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Kombinowana drużyna zamiast I.K.P.
z w y c i ę ż y ł a  b o k s e r ó w  M a k a b i  ( B e r l i n )  9 : 7

_ Oczekiwany z dużem zainteresowa 
r ien. wczorajszy mecz bokserski

■dzkiego IK P  z drużyną berlińską 
MakaO’ zawiódł spodziewane nadzie 
je. Przedewszystkiem  IK P  p rzy je ­
chał bez wóch swych asów: Bana- 
siaka i Chmielewskiego Dwaj ci 
pięściarze mieli być atrakcją me­
czu, to też nieobecność ich na ringu 
w ywołała gorącv protest publiczno­
ści w  uostaci długotrwałych gw iz­
dów. W  ten sposób, zamiast drużyny 
IK P , wystąpiła kombinowana druży­
na, złożona z 6 pięściarzy IK P , 1 pię 
sciarza łódzkiego W IM A  oraz 1 za- 
■wodnnea stołecznej Makabi. Następ­
nie drużyna berlińska nie poKazaiu 
-ii: szczególnego, a główny je j as,
Stadtlander, okazał się mocno prze­
reklamowany.

Specjalna uwaga należy się k iero­
wnikowi walki, p. Zaplatce z Pozna­
nia k tóry chyba tylko omyłkowo zna 
lazł się na ringu warszawskim , pra- _  , ... .
wdopodobnie w  drodze na konkurs artenkirenen 
grubasów. Pewno wskutek swej tu­
szy p. Zaplatka zbyć często p rzery­
w ał wali.., jakr-y chcąc samemu w y­
począć. N ic  więc dziwnego, że nara­
żał się tyn. sposobem na niezadowo­
lenie publiczności.

\Vynik poszczególnych walk były 
następujące: w  wadze muszej ber- 
im czyk Noschkes, przeważając we 
n,szyoTldch trzech rundach, zwycię­
żył zdecydowanie G 'ugę ( I P K ) .  Z wy 
cięscwo to tak uradowało zwycięzcę 
znad Szprewy, że po walce ucałował 
on swego przeciwnika. W  wadze ko­
guciej Spodenkiewicz ( I P K )  poko­
nał Baisama. W  p ierwszej rundzie 
obaj pieściarr.e bynajm niej nie w y ­
kazyw ali och otv do walki, wskutek 
czego sędzia dal im  obu ostrzeżenie.
W  wadze piórkowej Leszczyński 
( I K P )  zw yciężył K ia iit wema. W
pierw szej rundzie mukabista był dwa 
-e zy  krock-down. Leszczyński nie 
potra fił jednak w: korzystać swojej 
p rz tw  ig i, pozwolił Brantweinowi od 
peeząe i potem jeszcze sam od niego 
kilka razy oberwał. W  drugiej run­
dzie Leszezynsk", k tóry  dąży stale 
do k. o., r io  trafi., i z rozmacnu sam 
się znajduje na deskach.

W  długiem spotkaniu tei samej ka­
tegorii W oźniakiewicz ( IK P ) zwycię­
żył Franke’go przez techniczny i., o.
Pierwsza runda była najladn ejszetn 
spotkaniem całego meczu, przyczeni 
nie zaznaczyła się przewaga żadnego 
z Zawodników. W  drug:ej ruiidzie 
W oźniakiewicz puścił krew z nosa 
swemu przeciwnikowi, co tak nastroiło 
kierownika v alk. p. Zapiatkę, że uznat 
zwycięstwo W ozm akiew icza przez te­
chniczny k. o. W idać byto jednak po 
sędziach punktowych, że wcale r.ie 
byli zgodni z orzeczeniem r> Zaplaild.

ópołkanie orz Istawiciei wagi lek 
kiej, Taborka ( IK P )  z Neumannem. 
zdtfbyło rekord ood względem  liczby 
ostrzeżeń. Już w  pierwszej runcn .e 
Taborek otrzyma? ostrzeżenie za od­
wracanie się, o potem Neumannowi 
dostały się dwa ostrzeżenia. W ygra!

N-umann. W  wadze pośredniej mocno 
reklamowany Stadlander spotka! się z 
G irkowskim (IK P ).  ale ruakabista nic 
szczególnego nie pokazał, za to Gór- 
kowski ogólnie poaooa? się. W ygrał 
makabista.

W  w ądzc średniei spotkało się 2-ch

nie mógł zupeliiie potauzić sobie z 
niższym o giowę Kronfeldem. Wynik 
nierozstrzygnięty. Rzecz szczególna, 
że obaj pięściarze cieszyli się dużem 
powodzeniem u fotografów.

Decydujące o wyniku moczu spot­
kanie Klodasa (W IM A ) z Szantzerem

żydowskich pięściarzy: Stahl z Makn- zakończyło się zwycięstwem lodziani- 
bi warszaw* ziei i Kronfeld z Makabi na przez techniczny k. o. W  rezultu- 
berlińskiej. Była to najbrzydsza walka cie mecz przyniósł zwycięstwo d i- 
calego meczu w  której wysoki Stahl żyny kombinowanej w  stosunku 9:7.

Br. Czech 4-ly w Konkursie skoków
a 8 tr.y ¥r ftom bfnacji

n a  m i s t r z o s t w a c h  N i P i n i e t  w  G a r m i s c n
Onegdaj odbyt się w Garntisch-

konkurs skoków do 
kombinacji o międzynarodowe mi­
strzostwo Niem iec.

Skoki, które odbyły się na malej 
skoczni olimpijskiej przyniosły znacz­
ne polepszenie sytuacji naszych nar­
ciarzy w  kombinacji. Zwłaszcza doty­
czy to Br. Czecha i St. Marusarza.

Pierwsze miejsce w  konkurencji
skoków zajął VaIonon (Finlandia), 
skoki 51 i 53 m., nota 225; 2 ) Stoli 
(N iem cy), 51 i 55 m,, nota 214,6, 
4 ) Czecn (Po lska) 46 i 52 m., nota 
212,3; 5 ) Andrzej Marusarz (Po lska), 
48 i 50, nota 203,3.

Pozatem narciarze nasi zajęli nastę. 
pujące miejsca: 12) Łuszczek, skoki

46 i 47 m., nora 198, 22) Górski 49 i 
45 m., nota 191,1, 33) Orłowicz 41 i 
43 m., nota 180.

Stanisław Marusarz miał najiiluźsze 
i najpiękniejsze skoki, mianowicie 54 
i 55 m., niestety pierwszy jego skok 
byt z upadkiem co zepchnęło najlep­
szego skoczaa na 46 miejsce w  klasy­
fikacji skoków z notą 165

W  łącznej klasyfikacji kombinacyj 
Odmesli sukces Norwegow ie, zajmując 
3 pierwsze miejsca.

1) Roon, nota ogólna 448; 2 ) Hofs- 
bakken, 3 ) Jlagcn; 4 ) Vakmen (Fin- 
landja).

Na S-mem miejscu sklasyfikował się 
najlepszy zawodmk polski Bronisław 
Czech z notą ogólną 414,8,

linow e leKKoatletyezn? mistrzostwa Polski
W Przemyślu zebrała się rekordowa liczóa zawodników

Kie mając czasu na rozprucie kasy
w v w * e ź ! i  J a  na w c z t e

O l b r z y m i e  k r y
w  z a t o c e  P u c k  uf

W IE L K A  W IE S  - H A L L E R O -  
W O , 3.2. ( P A T  ) .  —  S iln y  w ia t r  
zach odn i spow odow a ł, że lo d y  za ­
to k i pu ck ie j p ra w ie  c a łk o w ic ie  o- 
d e rw a ły  s ię  od  o rze g ó w  pó łw yspu  
h e lsk ie go  i sp łyn ę ły  na o tw a r ty  
B a łtyk . L ó d  trzym a  s ię  je s zc ze  
ty lk o  k ępy  p u ck ie j, u n iem oż liw ia  
ją c  nada l dostęp  do portu  m iasta  
Pu ck a . O lb rzym ie  k ry , d och odzą­
ce do w ie lk o ś c i k ilk u d z ie s ię c iu  
k ilo m e tró w  k w a d ra to w ych , p ły ­
w a ją  je s z c z e  pom iędzy  s ta łym  lą ­
dem  a p ó łw yspem  helsk im , u lega ­
ją  jedn ak  ro zb ic iu  i k ru szą  s ię  na 
m n ie js ze  od łam y. D ostęp  do Ja ­
s ta rn i i H e lu  d la  w ięk szych  s ta t­
k ó w  je s t  ju ż  m o ż liw y . C zęść  zw a ­
łó w  k ry  w y rzu co n a  zo s ta ła  pod 
R zu cew em  i Beką. L ó d  od  b rze ­
g ó w  Pu ck a  od e rw a n y  zostan ie  
d op ie ro  ze  zm ian ą  k ieru n ku  w ia  
tru  na p o łu dn iow y .

ŁÓDŹ, 3. 2. —  W  

w ła ś c ic ie la  h u rtow n i 
S zm ula E k sz ta jn a , m ieszczącem  
s ię  nu d ru g iem  p ię tr z e  domu 
p rz y  u l. Ż erom sk iego  36, dokona­
no w c zo ra j rano n ie zw yk le  zu ch ­
w a łe g o  w łam an ia . W  czas ie  gdy 
n ikogo  z d om ow n ików  n ie  b y ło  w  
m ieszkan iu , a s łu żąca  u da ła  się 
po zakupy, z ło c zyń cy  o tw o r z y li 
w y try ch em  d rzw i i w esz li do po­

mieszkaniu ko ju , g d z ie  zn a jd o w a ła  s ię kasa 
ow oców , z za w a rto ś c ią  50 000 z ł g o tów k ą  

N a  j e j  ro zp ru w a n ie  n ie  b y ło  w i ­
doczn ie  czasu, w obec  c zego  d ow ­
c ipn i z ło d z ie je  w y n ie ś li ją  na u li­
cę, za ła d o w a li na w ó z  i od je ch a li 
sob ie  spoko jn ie  w  k ierunku  ul. 11 
L is top ad a .

G dy s łu żąca  w ró c iła  do m iesz ­
kan ia , n ie  zn a la z ła  ju ż  n aw ef ś la ­
du po kasie.

„Święto Z f u j "  w Krynicy
W i e l k a  i m p r e z a  P o l .  Z w .  N a r d a r s k t e g o

Polski Związek Narciarski organi­
zuje w  dniach 5 — 12 b. m. „św ięto  
Zimy”  w  Krynicy. Program tego świę 
ta wyglądać będzie następująco:

5 lutego zaw oay saneczkarskie o 
mistrzustwo Krynicy;

6 lutego dalszy ciąg zawoaow sa­
neczkarskich oraz popisy łyżwiarskie;

7 lutego zawody narciarskie, 50 km. 
o mistrzostwo Polski oraz popisy 
łyżwiarskie;

8 lutego slalom, zawody narciarskie
0 odznakę sprawności P . Z. N,

9 lutego konkurs skoków narciar­
skich, kulig do Tylicza, bal mody
1 rewja mody;

10, 11 i 12 lutego, piąte saneczkar­
skie mistrzostwa Europy, zabawa na 
lodzie i turniej hokejowy

P. Z. N. wydaje dla uczestników 
„św ięta  Z imy” karty uczestnictwa, 
które są do nabycia we wszystkich 
oddziałach i agencjach „Orbisu”  oraz 
w  „W agons Lits Cook”  po cenie 4 zł. 
Karty te uprawiają do zniżki dojazdo­
wej na przestrzeni do 200 km„ zł. 6 
ponad 200 km. Karty uczestnictwa 
mają załączone kupony, które po przy 
jeżdzie do Krynicy nak/y wymienić 
w  biurze orgamzacyjnem „Św ięta Zi­

my”  w  Domu Zdrojowym  na ksią­
żeczkę kuponpwą, zawierającą zniżki 
oraz asygnaty na bezpłatne świadcze­
nia.

Karty uczestnictwa P. Z. N. ‘upraw-

OnegJaj w  Przemyślu rozpoczęły 
się trzecie z rzędu lekkoatletyczne zi­
mowe mistrzostwa Polski, które zgro­
madziły nienotowaną dotychczas licz­
bę zawodników 23-ch klubów z całej 
Polski. Zawody rozpoczęły sie od de­
filady. Następnie odegrano hymn na­
rodowy, poczem najstarszy zawodnik 
Adamczak z „W ar y ” poznańskiej 
wciągnął na maszt sztandar państwo­
wy. Szczegółowe W'yniki były nastę­
pujące:

50 m. przez plotki panów I przed- 
frieg wygrał Sznajder (K a tow ice ), w
7.1 sek. przed Ni micem (Połon ja —  
Przem yśl) 7,7. Drugi przedbieg w y­
grał Twardowski w 8 sek. przed 0=1- 
kwrn (C racovia ) 8.4. W ieczorek (W il­
no), który startowa,' w tym przedbie- 
gti, zostat zdyskwalifikowany. Na sku 
tek jego protestu dopuszczono go do 
mzeciego przedbiegu. W obec tego 
W ieczorek biegł sarn i uzyskał czas 
7.6. W  pierwszym międzybiegu zw y­
ciężył Twardowski 8,5 przed Sznaj­
derem 9,5, w  drugim przedbiegu zw y­
ciężył W ieczorek 7,5 przed Niemcem 
7.9.

B ieg 50 m. pan dał następujące v. v- 
niki: pierwszy przedbieg wygrała Si- 
korzatika (C horzów ) 7.1 —  ii Batiu 
kówna (A Z S  —  L w ó w ) w  7 s. — HI 
Sciw a ldów na (Makabi —  Kraków )
7.2 —  wreszcie IV  przedbieg Kuczów 
na (Chorzów  6.9. Finał w  skoku 
w zw yż wygrała Orzełówna Chorzów) 
i.43 metra, ustanawiając nowy rekord 
polski w  hali. Drugie miejsce zajęła 
Slkorzanka 1,39 m „ trzecia Batiu- 
kówna 1.39 m.

Na 50 mtr. panów wyniki przedbie- 
gów  były następujące.

I przpdbieg —  1) Downarowski 
I M S  W -w a ) —  6.1 przed Twardow­
skim ;

II przedbieg —  1) Sikorski (P K S  
W arsz.) —  6.1 przed Sulikowskim 
(L  g ja );

III przedbieg —  1) Brechcwahi
(W arsz )  —  6,1 przed Mrozkiem (P o - 
30ń);

IV  przedbieg —  1) Szczerbicki
(Sok. L w ó w ) — 6 przed Sliwakiem
(Sokół;

V  przedbieg —  1) Bulka (A Z S  
Pozn .) —  8 przed Pełczukiem (A Z S  
Pozn .);

V I przedbieg —  ‘ 1) Niezgodski (M e 
tal Tarnów ') —  6,2;

VII przedbieg —  I )  Pławczyk 
(A Z S  Warsz ) —  6 przed Uszyiiskim 
(A Z s  W arsz.);

ViII przedbieg —  1) Krawczyk
(A Z S  v/;.rsz.) —  6,1 przed Fruchtma- 
nem (Przem yśl.

W  finale 50 m. przez ulotki pań 
pierwsze miejsce zajęła Batiukuwna 
(A Z S  L w ó w ) w czasie 9,4 przed Pro- 
sińska (A Z S  Poznań) 10,4. Freiwal- 
Jówna i Orzełówna zostały zdyskwa­
lifikowane.

V, Kun pań pierwsze miejsce zaję­
ła Cejzikowa (A Z S  W arszaw a) bijąc 
nowy rekord polaki wynikiem 11,85. 
2 ) Kwaśnie leska , ŁK S ) 10.54, 3 ) Si- 
korzanka (C norzów ) —  9,15.

Mistrzostwo w  skoku w  dal panuW 
zoobeł Czerwiński (L e g ia ) —  679 i 
pół, 2 ) W ieczorek (W iln o ) —  663, 
3 ) Sliwak (Sokół Macierz Lw ów  ) —  
662, 4 ) Pławczyk (A Z S  Warsza­
w a ) —  659.

W  skoku w  dal pan z miejsća zwy ■ 
ciężyła SiKorzanka 231.5 przed Batui- 
kowną 216. Segna (A Z S  -  W arszaw a) 
214.5. Kwaśniewska została zdyskwa­
lifikowana

2 metrowe śniegi w Niemczech i Aistrj'
L a w i n y  i l o d o w a t e  d e s z c z e

w iodący prze* Ba*

Warszawa pokonała
L w ó w  w b o k s i e  1 1 : 4

Reprezentacją bokserska Warsza­
w y  rozegrała onegdaj mecz między­
miastowy w e Lwow ie z reprezentacją 
tego miasta, zwyciężając ją  11:5. Sen 
=acją merzu była porażka Kazimier­
skiego z ^kermanem.

Szczej.ółowe w yn k i były następu­
jące: Czortek (W arszaw a) pokonał

niają do indywidualnych zniżek kole-1 Liebermara (L w ó w ), Małeck- znoka- 
. * i ,,. , , . . , n  utował w  trzedd  rundzie Veita Ka­
łow ym  ze wszystkich stacyj P. K. P. Zim)erSKi przegrał do Akermana, Bą-
w wysokości 66 procent. Pozatem up- kowski zw ydęży ł Sprunga, Doroba 
rawniają one do bezpłatnej kąpieli mi- M zremisował ze Straussem. P  strki 
neralncj w  łazienkach zw ojow ych  w  znokautował w  trzeciej rundzie Biiyia, 

^  . . i .  , , * Dorba I pokona! Leonjaka, wreszcie
kfytwcyj do oO procent znizki od .ak- Dziewulski przegrał vt pierwszej run- 
sy zdrojowej w  Krynicy przy pobycie dzie przez k. o. ze Szkwarkowtkim. 
dłuższym jak 3 dni, następnie do wol­
nego wstępu na wszystkie zawody 
narciarskie, saneczkarskie, oraz do 30 
procent zniżki na zawody hokejowe i 
popisy łyżwiarskie.

O k r ę t  „ T c z e w "
u s z k o d z o n y

G D YNIA , 3.2. Jak donoszą z Ham­
burga, kursujący na lin ii „Gdynia —  
Ham burg11 okręt Żeglugi Polsk iej 
Tr *ow ‘‘ zderwył sio podczas gr*te.j 

mgły v/ kanale kilonskim ze statkiem 
„Beira.‘V *„T c zew '1 ma kilka p ły t na 
burcie zgniecionych, rnimo to nu igi 
dalej pojihnąć. (Js/.kodzony jgst róvr 
uicź‘ Statek „B eira11.

W IE D E Ń , 3. 2 ( P A T ) .  O n eg ­
da j w  nocy  s za la ł na te ren ie  ca ­
łe j  A u s t r j i  s iln y  orkan . W  m ie j­
scow ośc iach  n iż e j p o ło żon ych  m 
in- w  W ied r .iu  op ad ł lo a o w a ty  
deszcz, p o łą czo n y  z  w ich u rą . W  
g ó ra ch  n a tom iast sp ad ły  o b fite  
śn ieg i, tw o rz ą c  p ow ło k ę  do 2 m 
g ru b o śc i. P o w s ta ła  b ezp ośred n io  
potem  o d w ilż  w y w o ła ła  l ic zn e  la ­
w in y , k tó re  za ta ra so w a ły  d ro g i i 
l in je  k o le jo w e . M ięd zyn a ro d o w e  
exp ressy , p rz e je żd ża ją c e  p rzez  
A Ib d rg  dozn a ły  zn a c zn ie js ze go  o- 
p óźn ien ia  i  m u s ia ły  b yć  sk ie row a

ne na szlak , 
w a r ję .

B E R L IN . 3 2. ( P A T ) .  O n eg d a j 
w  g ó rach  Ś ląsk ich , w  C zarn ym  
L e s ie  a s z c ze gó ln ie  w  B a w a r ji 
sp ad ły  og rom n e  śn ieg i, ja k ich  
oddaw n a  ju ż  tam  n ie  w id z ia n o  
W  A ł lg a u  w sku tek  za w ie i śn ież­
nej c a ły  ruch  w s trzym an o . N a  u- 
Iica ch  le ży  w a rs tw a  śn iegu  g ru ­
bości pó ł m etra . N a  szosach  g ru ­
bość w a rs tw y  śn ie żn e j d och odzi 
do 2 m etrów . P o c ią g i k u rsu ją  z 
opóźn ien iam i, kom u n ikac ja  sam o 
chodow a zu p e łn ie  u sta ła .

W  o b a w i e  K a r y  d o m o w e j

doczyta da W*.sły
W c z o ra j w  n o cy  r zu c iła  s ię  da 

W is f j ’  u w y lo tu  u lic y  B ed n arsk ie j, 
g d z ie  w oda  n ig d y  n ie  zam arza  
w sku tek  c iep łe j w o d y  o d p ływ a ­
ją c e j z  e lek tro w n i —  ja k a ś  m łoda  
d z iew czyn a , k tó ra  u p rzedn io  zd ję  
ła  p a lto  i r zu c iła  do. rzek ł. P r z e ­
ch odzący  p od ów czas  w tybrzeżem  
s ta rs zy  p rzod ow n ik  Szab łow sk i, 
k tó ry  n ie jed n o k ro tn ie  ju ż  u ra to ­
w a ł ży c ie  w ie lu  osobom , w ydoby- 
w u ją c  j e  w  o s ta tn ie j c h w ili z  W i ­

sły, w sk oczy ł do w o d ę  i w y ra to ­
w a ł n ie s zc zę ś liw ą . W  szp ita lu  
P rz em ie n ie n ia  Pań sk iego , dokąd, 

jir zew ie z io n o  m łod oc ian ą  deope- 
ra tkę , okazało się , t e  je s t  to 15-let 
n ia  W a n a a - Z o f ja  D ąbrow ska  
(K ra k  P rzed m  6 1 ), k tó ra  p os ta ­
now iła  odebrać  sobie ż y c ie  w  oba­
w ie  k a ry  ze  s tro n y  m atk i za to , że  
za s ied z ia ła  s ię  zb y t d łu go  u sw e j 
k o leżan k i L u cy n y  S n a rsk ie j p rzy  
ul. W ile ń s k ie j.

Po tragedii małżeńskiej Petzńw
S t r a s z n a  r o z p a c z  m a t K i

D ziś  o god z. 9.36 rano odbę­
d z ie  s ię  z  k a p lic y  p rz y  ul Chału- 
bińskie-go na cm en ta rz  P o w ą z ­
kow sk i p o g rzeb  t r a g ic z n ie  zm arli? 
go  ś. p . T a d eu sza  P e tza . W  m iesz­
kaniu  n ie s zc zę ś liw e j m atk i p rzy  
til. B e iw ed e rsk ie j J2, s ta le  czuw a 
ją  lek a rze , a le k a rz  d om ew y  ro ­
d z in y  P e tzó w , dr. D a jk ow sk : 
w z ią ł na s ieb ie  sm u tny i c iężk i 
o b o w ią zek  za w ia d om ien ia  m atk i 
o t r a g e d ji  i o w s tr zą s a ją c e j śm icr 
c i j e j  syna. N ie s zc zę ś liw a  k ob ie ­
ta  zem d la ła  i z  trudem  udało s ię  
ją  d op row a d z ić  do p rzy tom n ośc i.

Jak  w ie lk i je s t  bo i i  ro zp a cz  nie* 
s zc zę ś liw e j m atki d ow o d z i fa k t, 
iż  p o  d o jśc iu  d p rzy to m n ośc i, —  
za żąd a ła  w ięk s ze j dawrk i v e ro n a - 
lu , by w " ten  sposób  jłó jś ć  d ro gą  
sw ego  n ie s zc zę ś liw e go  syna.

Z m arły  tra g ic z n ą  śm ie rc ią  ś. p. 
T ad eu sz  P e tz  p och o d z ił z b a rd zo  
d ob re j i s zan ow an e j rod z in y .

N a to m ia s t w e  w to re k  w  g o d z i­
nach ran n ych , zw ło k i ś. p. Jan u ­
sza S zw an k ow sk iego  od p row a d zo ­
ne będą  na D w o rze c  G łów n y, skąd 
będą p rzew iez io n a  do je g o  m ias ta  
rod z in n ego , t. j .  Ł o d z i.

Z a g i n i o n a  c ó r k a
w  sidłach h a n d l a r z y  ż y w y m  t o w a r e m

C en tra la  s łu żby  ś led cze j p rzy  
g łó w n e j kom endzie  p o l ic j i  pań ­
s tw o w e j w  W a rs za w ie  p ro w a d z i 
en e rg ic zn e  doch odzen ia  w  sp ra ­
w ie  21- le tn ie j G hany B u rsz te in ów  
n y  (S m ocza  31 ) w' W a rs za w ie , 
k tó ra  za g in ę ła  la tem  ub. roku  w  
ba rd zo  zagad k ow ych  o k o lic zn o ­
śc iach

P ew n eg o  razu  B u rs te in ow n a ,

z dom u. Od te j  chwdli w sze lk i 
ś lad  po n ie j za g in ą ł. D z iew c zy n a  
n ie  n o s iła  s ię  n igd y  z  zam iarem  
sam obójczym , n ie  m ia ła  zam iaru  
opu szczać  dom u, tak, że ro d z ic e  
p rzyp u szc za li n ie s zc zę ś liw y  w y ­
padek. Z aw iad om ion o  p odów czas  
p o lic ję , k tó ra  ro zes ła ła  te le fo n o -  
g ra m y  z rysop isem  za g in io n e j, 
jed n a k  n ig d z ie  na ślad  je j  n ie  na

nic n ie  m ów iąc  rodzicom , w y s z ła  tra f io n o . D och od zen ie  po k ilku

5 2 ) b lic zn o śc i. Ida była zachw w cona b ez  za s trzeżeń . W y ­
g ląd a ła  w sp an ia le . K ilk a  osób z w ió c iło  na n ią  u w agę. 
Na n iego  także pa trzan o. S zep tan o coś wmkół n ich . G dy 
opu śc iła  go  obaw'a, poczu ł s ię  dum ny. W ied z ia ł, że 
W' ca łe j sa li, m im o strojów ', pudru , szm ink i i b iż u te r ii—  
n ie  było  tak ładn e j d z iew czyn y , ja k  je g o  tan cerka . Tak . 
pod tym  w zg lęd em  zakasow a ł ich w s zy s tk ich !

J .  i i  F r i e s f l e y

B O H A T E R
S p o jrza ł na Idę , sądząc, że  od czy ta  na je j  tw a rzy  

w y ra z  ob rzyd zen ia , czy  p oga rdy . A le  n ie !  R o zg lą d a ła  
s ię  w oko ło  oczym a p ro m ien ic ją cem i dum ą i szczęśćicm .
C h a r lie  doszed ł pon u ro  do w n iosku , że  w id o c zn ie  ten  
lok a l je s t  w  ja k iś  sposób zabaw ny, ty lk o  on. p rosty  
cz łow iek , n ie  m oże te g o  w id o czn ie  p o jąć . Z ro b ił w y ­
s iłek , żeby się  ro zw ese lić .

—  N ie  m ogę  p ow ied z ie ć , że  je s tem  do tego  odpo­
w ied n i, —  os ł " ż e g ł  Id ę  —  a le  um iem  troch ę  tań czyć .
J e że li pan i zechce, m og lib yśm y  spróbow ’ać.

—  O czyw iśc ie , że  ze ch cę ! —  za w o ła ła  z zapa łem  —  
n iech  ty lk o  ta  o rk ie s tra  p ręd ze j za czn ie  g ra ć .

—  D oskonale, —  p ow ied z ia ł H ughson  o jcow sk im  to ­
nem  —  p o ta ń czc ie  sob ie, m o je  d z iec i, a ta tu ś  H .tifhsoii 
poczeka tu na w as  P iz y  w h isky . A le  zan im  p o g rą ży c ie  
s ię  w  to  g rom ad n e  śc iskan ie , n a p ijc ie  s ię  troch ę  szam ­
pana. O. id z ie  .Timmy Busk. d o trzym a  mi tow a i-zystw a .

X ta lią  d z iew czyn ą  w  ram ionach  ( o, ja k że  rozkoszn ie  
te  ram ion a  w y p e łn ia ła ) C h a r lie  poczu ł, że p rz y je m n ie j 
jest, b yć  jed n ym  z k o łyszącego  s ię na p a rk ie c ie  tłum u, 
n iż  b ie rn ym  w id zem . P rzy jem n o ść  psu ła  mu ty lk o  oba-
w'a, że  zrob i coś n ieo d p o w ied n iego , sam n ie  w ie d z ia ł co, i d w ie  p iosenk i. K ażda z n ich  za w ie ra ła  trzy  d ow c ip y
ja k ie ś  g łu ps tw o , k tó re  ich ośm ieszy' w  oczach  ca łe j pu- i to w ła śn ie  tak ie , a nawet- je s zczeA n iep rz .y zw o itsze  od

tych , ja k ie  C h a r lie  d o tych czas  s łysza t je d yn ie  w  mę- 
skiem  to w a rzy s tw ie , p rzy  każdym  z ty ch  s ta rych , 
sp rośn ych  k a w a łó w  p an ie  k laska ły  g ło śn o  i za n os iły  się 
h a ła ś liw ym  śm iechem , p a trzą c  w  te  p rz ew ra ca ją ce  s ię  
bezt ze ln ie  oczy . C h a r lie  zau w aży ł, że d z i°w c zy n a  z Pon - 
d e re le y  n ie  śm ia ła  się. N a  je j  tw a rz y  m a low a ło  s ię  coś 
w rod za ju  za żen ow a n ego  uśm iechu, ja k g d y b y  n ie  wue-

P rz y c is n ą ł ją  troszkę  m ocn ie j, a ona podn ios ła  ku d z ia ła , co m a ze soba rob ić . To s ię  podobało  C h a iłiem u
niem u ogrom n o, s za f ir o w e  oczy . B y ło  bardzo p rz y je m ­
nie, a le  w o la łb y  w ła ś c iw ie  w ra ca ć  z n ią  te ra z  pod 
rękę z k iiiA  w  U Tterton  ezy P o n d e rs le y . Za dużo lu dzi 
t ło c zy ło  s ię  w okół n ich . b y ło  za gorąco , za m ocno pach ­
n ia ł puder, za w ie ie  było  dym u z p ap ierosów , zbyt w ie le  
p ap lan ia , hałasu i g ap ien ia  się. T ak a  d z iew czyn a  by ła  
w a r ta  czegoś  lep szego , to n ie  by-lo odpow iedn ie  d la n ie j.

T ym  razem , gdy tan iec  s ię  skończył i w r ó c i l i  do 
sw ego  s to lika , g d z ie  e~eka ły  na nich W 'ystygłę, p o traw y , 
w ysu n ię to  p rzed  o rk ie s trę  fo r te p ia n  i puszczono z re ­
f le k to ra  snop b ia łe go  ś w ia tła  P rzy  sąs iedn im  s to liku  
tr zy  k ob ie ty  i d w a j m łod zień cy , b ladzi i n a lan i ja k  to ­
p ie lcy . za c zę li n a raz yw zeszczcc i k laskać jed en  p rzez  
d ru g iego , ja k  sza lem . Do fo r tep ia n u  zas iad ł ja k iś  m ęż­
czyzn a  w e  fra k u  i w te d y  ze  w szys tk ich  stron  r o z le g ły  
s ię  ok lask i i ok rzyk i. Cziowuck m ia ł cza rn e , tw a rd e  w ło ­
sy, ja k  m urzyn , p o d e jrza n ie  ż ó łią  tw a rz  i am erykańsk i 
akcent.

P r z e w ra c a ją c  cźarnenu  oczym a do n a jb liż e j n iego  
s ied zących  pań, za śp iew a ł m iękkim , sztu czn ym  głosom

O grom nie.
—  Z d o ln y  ch łopak, dobrze  to rob i, —  p ow ied z ia ł pan  

B u «k .
—  M oże  je s t  zdo ln y , J im m y —  od p a rł H u gh son  —  

a le  p rzed ew szys tk iem  je s t  o rd yn a rn y , sztu czn y, bez- 
c ze łn j i o b ś liz ły  m ieszan iec , k to rego  n a leża łob y  —  p s ia ­
krew —  od es łać  tam , skąd p rzy je ch a ł. Sam wddok to go  
cz łow iek a  i je g o  w ie lb ic ie l i  p rz y p ra w ia  m n ie o m dłości.

—  O. w ła ś n ie ! —  p o tw ie rd z ił C h arlie . —  A le  co to 
je s t , że k ob ie ty  g łośn ii-j s ię  śm ie ją  i w ię c e j k la szczą  od 
m ężczyzn  ?

—  D użo da łoby  s ię na ten tem at p ow ied z ieć , H abb le . 
Z an ad to  dużo —  odparł H u gh son  —  ab. ma pan s łu sz­
ność. k ob ie ty  s za le ją .

—  N o  tak, n ie zb y t m i s ię  on podoba —  p ow ied z ia ła  
Id a  —  ch oc ia ż  je s t  ba rdzo  zdo ln y. A  to, co za  je d n a ?

Bo w  te j ch w ili na m ie js c e  m u la ta  z ja w iła  s ię  p rzy  
fo r te p ia n ie  bardzo  szczu p ła  d z iew czyn a  o k ró tko  o b c ię ­
tych  w łosach  i ogrom n ych  g łęboko w p ad n ię ty ch  oczach . 
P a tr zą c  na nia. m ia ło  s ię  w ra żen ie , że b ęd z ie  bardzo 
tra g ic zn a .

(D  c n.).

m ies ią cach  um orzon o i j e j  r o d z i­
ce p rzyp u szc za li, iż  córka  ich  
pad ła  o f ia r ą  n ie s zc zę ś liw ego  w y ­
padku, d ozn a jąc  p rzy tem  ta k iego  
zm asak row an ia  tw a rzy , że  p o ­
prostu  n ie  udało s ię  j e j  z id en ty ­
fik o w a ć

Z a g in io n ą  córkę  u w ażano w  
domu za  um arłą . W re s z c ie  p rzed  
dw om a dn iam i ro d z ic e  o trzy m a li 
k a rtę  p isan ą  o łów k iem  p rz e z  za ­
g in io n ą  có ik ę , w  k tó re j ta  dono­
si w  k ró tk ich  s łow ach , iż  je s t  na 
ok ręc ie , k tó ry  za c h w ilę  ma od­
p łyn ąć  i p is ze  sk o rzys ta w szy  z 
c h w ilo w e j n ie iw a g i  sw o ich  „o -  
p ieku riów 1'. W  zakoń czen iu  Cha­
na B urste in ów m a p isze , iż  zn a j­
du je  s ię  ju ż  na ok ręc ie , m a ją cym  
odp łyn ąć  do P o łu d n io w e j A ra e ry  
k i :  .R a tu jc ie  m n ie, C h a n a !"  —-  
ta k  koń czył s ię  ta je m n ic zy  i za ­
g a d k o w y  lis t.

Z ro zp aczen i rod z ice , p rzyp u sz­
c za ją c  s łu szn ie , iż  c ón ta  ich  p ad ­
ła  w  s id ła  h a n d la rzy  żyw 'ym  to- 
wrnrern, n ie zw ło c zn ie  zaw iad om i 
li  p o lic ję . P o l ic ja  w a rszaw sk a  
p rzek aza ła  ten  l is t  c e n tra li s łu ż­
by ś led cze j, k tó ra  u s ta liła , iż  lis t  
ma stem pel p o c z to w y  z H aw ru  
m ias ta  p o r to w eg o  fra n cu sk ieg o  
j  da tę  30. 1. 35. C en tra la  skom u­
n ik ow a ła  s ię  n ie zw ło c zn ie  z p o ­
lic ją  fra n cu sk ą , b y  o trzy m a ć  w y ­
kaz o d p ływ a ją c y c h  w tym  dniu  
s ta tk ów  do P o łu d n io w e j A m ery ­
k i. D a lsze  d och odzen ie  w  toku. 
D o tych cza s  w yk a z  tak i do p o lic ji  
w a rs za w sk ie j je s zc ze  n ie  p rz y ­
szed ł.


